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NIECH BEDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Wiadomości kościelne.
Oto idziemy do Jeruzalem a skończy się 

wszystko co jest napisano przez proroki o Sy
nu człowieczym, będzie albowiem wydany 
poganom, będzie najgrawany, ubiczowany 
i uplwany, a ubiczowawszy zamordują go.

(Łukasz św. 18.)
T e to słowa do rozważania Szanowni Czy

telnicy podaje nam w dniu jutrzejszym jako  
w Niedzielę Zapustną Ewangielja święta. 
W  tym czasie kiedy świat największe czyni 
przygotowania do rozrywek i już się zaczął 
cieszyć, weselić i rozkoszować, Kościół nasz 
wy stępuje z 40-to godzinneiu Nabożeń
stwem przy wystawieniu N. Sakramentu, 
aby prawych chrześcijan, należących do liczby 
sług Chrystusowych, powołać ’do złożenia ado- 
racyi utajonemu w Przenajświętszym Sakra
mencie Chrystusowi Panu. Bo oto czas męki 
i cierpień Zbawiciela naszego się zbliża. K a
żdy przeto z chrześcijan katolików winien po
dążyć za głosem Kościoła i za głosem samego 
Syna Bożego, który z góry już niejako osą
dził tych, co Gro w tym czasie odstępują, co 
się oddają uciesze światowej i dał do zrozu
mienia, że kto się tu chce cieszyć ze światem, 
nie będzie się cieszył z Chrystusem, a tymcza
sem nie przestaje wołać Zbaw iciel: Biada
wam, którzy się teraz śmiejecie, albo
wiem wy będziecie płakać i narzekać.“  
Słuchajmy więc tego głosu i łączmy się z K o
ściołem naszym, który w tych właśnie dniach 
przypomina jak  drogo Pan i Odkupiciel nasz 
n a b jł nam to zbawienie, którem ludzie tak 
mamie szafują. K ościół św. pragnie, abyśmy 
wraz z nim rozpamiętywali mękę Zbawiciela 
naszego i żeby te dnie, które złym chrześci
janom  są czasem grzechów i zguby, nam by
ły  czasem łaski i zasługi. —  Tak Szanowni Czy
telnicy! dni te Zapustne przejdą jako wiatr 
szvbki, a po nich, trzeba się znowu wrócić do 
swoi biedy, do swego ubóstwa, do swoich 
ciężarów i przykrości, a co większa, trzeba się 
w rócić do pokuty i żalu za te zwłaszcza grze
chy, które się w czasie Zapustów popełnią; 
pocóż w ięc mielibyśmy teraz to robić, za co 
potem potrzeba będzie płakać i żałować ? Sądzimy 
w ięc, że każdy człowiek, nietylko wiarą oświe
cony, ale mający zdrowy rozum i zastanowie
nie, poczyta za głupstwo i próżność ten szał 
przemijający dni zapustnych, to raz; a powtó- 
re, czyż prawdziwi chrześcijanie mogą myśleć 
o  uciechach, kiedy K ościół ich jęczy, kiedy 
Chrystus i chwała Jego cierpli, kiedy Bóg na 
lud rozgniewany z mieczem w ręku ? —  B łogo
sławieni są za to ci, którzy tylko w Jezusie 
Chrystusie szukają pociech, gdy ich świat szu
ka w  próźnościach; błogosławieni są ci, którzy 
się garną pod choiągiew  Chrystusową, kiedy 
się inni pod chorągiew czarta udają; błogosła
wieni ci, którzy nie chcą pomnażać liczby tych, 
którzy znieważają Pana swego i Zbaw iciela; 
błogosławieni, którzy się łączą z w y b m e m i

Jego, z Kościołem , tą Matką naszą, dla poma
gania je j smutku. Tak jest a nie inaczej K o
chani Chytelnicy, prawy chrześcijanin powinien 
sobie zabronić zbytecznych uciech światowych, 
a ograniczyć się tylko na tych, które są mu 
albo koniecznie potrzebne, albo i pożyteczne 
jego zbawieniu. —  Niedługo też, bo za parę 
tylko dni usłyszy każdy z nas straszny wyrok 
śmierci i posypane zostaną głowy nasze popio
łem, z tą zapowiedzią: że „jakoś z prochu po
wstał, tak się i w proch obrócisz11. Czyż w ięc 
pod takiemi warunkami mażemy się oddawać 
zbytkowym zabawom? Nie —  nigdy nie.

Rzut oka na Rok przeszły
pod w zględpiri kościelnym .

(Dokończenie.— Zobaczyć Nr 16.)
Na mniejszą próbę niżeli wr innych rzecz- 

pospolitych jest K ościół obecnie wystawiony 
w Meksyku, a największej względnie używa 
swobody w cesarstwie kirazylijskiem. —  
W  tym też ostatnim kraju, za staraniem bisku
pów i w  skutek wspaniałomyślności samego 
monarchy, został w roku zeszłym dokonany akt 
wielkiego znaczenia: oto wszystkim niewolni
kom darowano wolność zupełną. Nie trudno 
zrozumieć jak wielka ztąd korzyść wyniknie 
dla zbawienia wielu tysięcy dusz.

Stan missyi katolickich w roku zeszłym w o- 
góle nazwać się może pomyślnym; roczniki 
missyjne nowe zapisały tryumfy krzyża, nowe 
podboje, uczynione przez wiary świętej boha
terów. Pocieszającą jest rzeczą, że katolicy 
krojów wszystkich, chętnie swym groszem i 
modlitwą wspierali tych krzewicieli prawdziwej, 
bo chrześcijańskiej oświaty. W ielk i zaś apo
stoł i miłośnik ludów barbarzyńskich Afryki, 
Kardynał Lavigerie, poruszył myśl szlachetną 
zniszczenia handlu towarem żywym, czarnemi 
dziećmi afrykańskiej ziemi. Myśl ta, przez 
całą Europę przyjęta, w wielu państwach czyn
ne znalazła poparcie ludów i rządów. Stała 
się ona przedmiotem poważnych obrad mini- 
steryalnych i wkrótce może przyniesie zbawienne 
rezultaty.

Takim się nam dziś przedstawia obraz K o 
ścioła katolickiego. W  roku przeszłym miał 
oli swe krzyże 1 cierpienia, ale też miał swe 
radości, miał swe tryum fy; i chociaż w walce 
ustawicznej zostawać musi i na cios nieraz bar
dzo bezpieczny bywa narażony, nigdy nie 
upada, nauki objawionej bronić nie przestaje, 
z fałszem w ugodę nie wchodzi, lecz zapatrzo
ny w boskiego Mistrza swego, Jezusa Chry
stusa, który wyrzekł: „Oto ja  z wami aż do 
skończenia świata,“ „ufajcie, Jam świat zwy
cięży ł^  pałąiąc ku Niemu największą ir ilością, 
z nieomylną nadzieją zwycięztwa ostatecznego, 
prowadzi K ościół nasz święty katolicki dalej 
boskie dzieło zbawienia ludzkości.

Ksiądz B . Ktopotowsh.

Sprawy robotnicze.
Podaliśmy Szanownym Czytelnikom w N. 13-tym 

i 17-tym „Gwiazdy" Ważniejsze wyjątki z petycyi 
wystanej do parlamentu niemieckiego, przez nad- 
reńskie, westfalskie i saskie związki knapszaftowe, 
dzisiaj wypada nam jeszcze coś o tej petycyi po
mówić. Jest ona bardzo na czasie, żądania w niej 
zawarte są umiarkowane i usprawiedliwione, powie
dzieliśmy nawet za skromne. Ciekawiśmy czy par
lament raczy uwzględnić żądania robotników w tej 
petycyi wyrażone. Żeby zaś jeszcze lepiej t i pe- 
tycyą poprzeć, uważalibyśmy za konieczne aby i 
Górnoślązki obwód górniczy petycyę tę podpisał. 
Byłoby zatem potrzebnem zwołanie Zgromadzenia 
robotniczego, na którym by ogłoszono przytączenie 
si ̂ gornoślązkieb robotników do tej petycyi i u- 
chwalono zbieranie podpisów. Światlejsi mężowie 
z pomiędzy robotników powinni się zająć przygoto
waniem do takiego Zgromadzenia, któremu mamy 
nadzieję, władze nie będą obecnie robić trudności.

Jak dotychczas, z obrad w parlamencie i kom isji, 
nad nowem prawem o zabezpieczeniu robotników 
na starość i w razie niezdatności do pracy, sądzić 
można, to górnicy nie mogą się po tem prawie ża
dnego ulepszenia spodziewać, bo prawe to nie daje 
nawet tego co dotychczas knap szafty dają.

Wprawdzie parlament będzie prawo to jeszcze 
po dwakroć roztrząsał i nad niem obradował, może 
jeszcze to i owo zmienić, ale jakeśmy już wyżej po
wiedzieli, górnicy nie mogą się po tem prawie cze
goś lepszego spodziewać, bo n. p. uchwalono, aby 
w 8 5  roku dopiero rentę dawać, a tu górnicy po 
największej części do 50-go roku i to z ledwością w ro
bocie wytrwać mogą.

Oby tylko robotnicy zrozumieli dobrze swoje po
łożenie i sami się na gruncie oświaty, wiary świętej, 
zaczęli gorliwie krzątać około sprawy swojej, niw 
spuszczając się na kogoś, ktoby im ich dolę i byt 
polepszył, bo się chyba nikt taki me znajdzie, bo 
się i znaleść nie może. Chociażby np. jeden lub 
drugi człowiek dla sprawy tej się poświęcił, chociaż
by nawet i życie swe położył za nią, n.c jednak 
przeprowadzić nie zdoła, póki robotnicy sa n r i 
nie wezmą się gorliwie do oświaty. Tylko 
oświatą, zgodą, jednością, doprowadzą robotnicy do 
polepszenia bytu swojego, póki zaś oświata nie o- 
garnie szerokich kół robotniczych, póki jeden cią
gnąć będzie do Sasa a drugi do łasa, póty darmo 
się spodziewać polepszenia doli robotników. W idzą 
to już wyraźnie niektórzy robotnicy, o czem prze
konaliśmy się z rozmowy z niemi, jako i z kore- 
spondencyi zamieszczanych od czasu do czasu w pi
smach naszych. Przed kilku dopiero tygodniami bo
wiem nawoływał któryś korespondent w „Gwiaździe" 
swych współtowarzyszy do oświaty, do apostołowa
nia. A  więc jeszcze raz O ś w i a t y !  Oświaty! Ke- 
chani Bracia, którą tylko przez czytanie Gazet i 
poźysecznych książek, przez zgromadzania się i 
wapólne porozumiewania i t. p., osiągnąć można.

Stosownie do przyrzeczenia w  zeszłym nu
merze, pizystępujemy dziś do ogłoszenia jednej 
z mów niiaDych na walnym wiecu w  Poznaniu. Za
czynamy od tej, którą wygłosił ksiądz proboszcz 
Sieg. Spodziewamy się też. że Czytelnicy 
nasi tem skwapliwiej mowy te czytać będą, gdyż 
one dotykają najbliższych sercu naszemu przed
miotów, bo języka ojczystego, religii, szkoły 
i Kościoła. Nie jesteśmy wprawdzie w  mo
żności pomieścić długich tych mów od tazu 
i w  całości, jednakże choć częściowo one czy
tane będą —  sądzimy, że nie pozostaną



bez korzyści tak dla W as Kochani Czytelnicy, 
jak  i dla dziatek W aszych.

Mowa ks. proboszcza Sięga,
miana dnia 20-go lutego na walnym wiecu 

W  POZWANIU.

N ie będę się dziś rozwodził nad tem, jak 
boleśnie dotknęły nas rozporządzenia rządowe, 
które stoją w niesłychanem przeciwieństwie do 
zobowiązań podjętych przez rząd przy zaborze 
kraju naszego i do obietnic poręczonych sło
wem królewskiem monarchów pruskich. P o
ręczono nam i obiecywano swobodny rozwój 
narodowości, a nawet utworzenie instytucji na
rodowych z poręki rządu dla spokojnego roz
w oju  języka i obyczaju narodowego : a dziś
ten język nasz, droga spuścizna po ojcach, w y
party nawet ze szkoły i to nie już ze szkół 
wyższych, lecz i z najniższych, w  których po
dają dzieciom naszym początki wriedzy ludzkiej.

Rzeczywiście siekierę do korzenia narodu na
szego przyłożono tem rozporządzeniem, odbie
rając dziecku naszemu wiedzę i umiejętnośó 
w  ojczystym jeg o  języku, b a ! nawet znajomośó 
czytania i pisania w mowie ojczystej. Jeżeli 
które z rozporządzeń rządowych, to właśnie 
ow o ze szkoły7 wykluczające naukę czytania 
i pisania polskiego m ogłoby sprawić, iżby do
pełniło się srogie słowo, które raz padło z ła
w y ministeralny w se jm ie : „Musicie byó
N iem cam i! “

Jeden z zagorzałych posłów niemieckich urą
gał raz w sejmie Polakom, że ich język gruby 
i nieokrzesany, wcale niepiśmienny, że jest tylko 
gwarą w potocznem, codziennem użyciu —  
(eine Sprechsprache), że w  piśmiennej mow7ie 
mamy chyba katechizm i elementarz. Bogu 
dzięki! nie potrzebujem się powstydzió spuści
zny po ojcach naszych tej mowy naszej ojczystej, 
bo język nasz polski nietylko jest jeden z naj
bogatszych, obfity w brzmienia i dźwięki, gię
tki, dobitny, dzielny, lecz i w  nim mamy skar
by wielkie myśli, wiedzy i sztuki w  pieśni 
i opowieści, w  di ukach starych i nowych, w tak 
zwanem piśmiennictwie. . Innego zdania są nie
którzy uczeni Niemcy, którzy dzieła naszego 
nieśmiertelnego wieszcza Mickiewicza na nie
miecki przełożyli język, jak Nitschmann, a w  
ostatnich czasach pan Kohler utwory poetyckie 
Asnyka, przerobił na swój język i jak sam pi
sze, temi prawdziwemi perłami zbogacil 
literaturę niemiecką.

Lecz na cóż przydałaby się choó najobfitsza 
krynica wiedzy, oświaty narodowej, gdyby nie 
było sposobu czerpania z niej ? Otóż wiadrem, 
którem czerpaó możesz wodę żywą żywej o- 
6wiał y. żyjącego narodu swojego, jest umie
jętne czytanie w języku ojczystym. Bez 
tego wszystkie te skarby, złożone w mowie 
twej ojczystej, będą jakoby zaklęte dla 
ciebie, bo tobie niedostępne; bez tego mowa 
twoja powoli spadałaby na coraz niższy szcze
bel gwary (Sprechsprache), coraz więcej nie
okrzesanej, giubej, zeszpeconej z nalecia
łościami z mowy obcej, ażby się stała nie
zrozumiałą bratu twemu rodakowi, może tuż
0 miedzę sąsiadującemu; bez tego nieświadom 
piękności i bogactwa język ojców , świadom 
sobie tylko, że mówisz nieokrzesanie, wnet 
m ógłbyś powrstydzić się tej gwary, a z nią
1 m owy w ogóle o jczyste j: a wtedy gotowy 
z ciebie odstępca od narodu. (D. c. n.

S I L N A  W I A R A
O B R A ZE K  W SP Ó Ł C ZE SN Y

przez

J E R Z E G O  B O Ń C Z ą .
(Z d a rzen ie  praw dziw e.)

(Dokończenie. —  Zobaczyć Nr. 17.)
Moja najmilsza mateczko w Chrystusie!

„Najpiękniejsze moje marzenia spełniły się, je 
stem tak szczęśliwą jak tylko taka mizerna istota 
jak ja  być nią może. Mateczki przyjęły mię 
z otwartemi rękami i pomieściły w wygodnej celi,

okna której, wychodzą na ogród otoczony wysokim 
murem, gdzie jestem bezpieczną i niemogę się spo
dziewać prześladowania. W staję rano o piątej i za
raz wszystkie udajemy się do ślicznego naszego ko
ściółka, tam wspólnie modlemy się wśród zachwy
cającego anielskiego śpiewu; —  później spożywamy 
śniadanie i zajmujemy się pracą, jaka na nas przy
pada. —  W  tej przewodniczy nam z nieznaną dla 
mnie dotąd dobrocią, nasza ukochana matka Gabrye
la, pełna rozumu i słodyczy, i tak spokojnie i sło
dko wpływa na mnie, żebym za nią wszędzie, na
wet w ogień poszła. A le na,większą z tych pociech 
mam tu w klasztcrze, że co godzinę jak tylko ode
zwie się dzwonek, wszyscy oddajemy Adoracyą Prze
najświętszemu Sakramentowi. Ta chwila jest dla 
mnie najbardziej upragnioną. A le mnie jeszcze ma
ło tej modlitwy, chciałabym ciągle modlić si > i mo
dlić.—  A le tu mamy ciągle i różne zajęcia. —  Ma
teczka mi mówiła, że zawsze będę ciągle posłuszną, 
to na Zielone Świątki będziemy przystępowały do 
Bierzmowania, to jest ja  pomiędzy niektóremi inło- 
demi katoliczkami; ale też dodała, że ja  tu długo 
być nie mogę, że ten klasztor ma inne przeznacze
nia. —  Mówiła, że dla mnie najwłaściwszym będzie 
Syonek w Paryżu, do którego przełożona już pisała.

Całuję rączki drogiej mateczki Sługa
Mai ya.

Długo znów potem pani Rościszewska- niemiała 
żadnej wiadomości od swojej pupilki —  aż jednym 
razem otrzymała następujący list:

f  W szystko dla serca Maryi.
Moja najmilsza mateczko w Chrystusie!

Spełniły się moje najmilsze pragnienia, bo jestem 
już w przedsionku do nieba. Nie wiem co mam 
opisywać drogiej mateczce czy moją podróż, czy 
dzisiejsze szczęście którem nasycić się nie mogę. 
Jestem przyjętą do Syonek. Jak to się stało sama 
nie wiem; czy Bóg wysłuchał ciągłych próśb moich, 
czy dobrzy ludzie, których na mojej drodze spoty
kam, natcłinieni, przyszli mi z pomocą. Dość, że 
jednego poranku przychodzi do mojej celi Matka 
Gabryela i rzecze : —  moje dziecko, idź pożegnaj 
matkę generalną i wybieraj się w drogę. —  Gdzie 
zapytałam. —  Do Syonek. Nie chciałam wierzyć 
moim oczom, aż mi pokazała pismo. W tedy rzuci
łam Etę przed nią na kolana, ale ona zaraz mię 
podniosła i poprowadziła do matki generalnej, i jak 
to bywa w zwyczaju, klęknęłam przed nią sięgając 
do ręki aby ja  ucałować, ale ona podała mi krzyż 
wiszący u długiego różańca mówiąc: „Idź córko mo
ja  służyć temu Banu Jezusowi, abyś godną była po
tem znajdować się w gronie Jego wybranych. — . —

Nie będę opisywała pożegnania z mateczkami i kole
żankami, widziałam tylko same uśmiechnięte i ży
czliwe twarze dla mnie; —  a niedługo już szybki 
pociąg unosił mnie na Zachód. Widziałam piękne 
miąsta i pełne uroku okolice, a kiedyśmy wjechali 
w granice Francyj i dalej przebiegali, zdawało mi 
się, że jestem ciągle w jednym pięknym ogrodzie. 
I myślałam sobie, jaki ten Ban Bóg dobry, że dla 
takiego mizernego stworzenia jakiem jest człowiek, 
taki piękny świat stworzył. — Jestem tu już od 
dni kilkanastu i dosyć się nacieszyć nie mogę mo- 
jem  dzisiejszem położeniem. Całem i głównem za
jęciem mojem jest modlitwa i praca, godziny upływają 
jak  mgnienie oka i zdaje się, że wieczność zbliża 
się szybkiemi krokami abym się z nią połączyła 
moją wiarą i z Chrystusem, którego tak ukochałam. 
Zegnam Cię matko moja droga, i dziękuję Ci za to
szczęście jakiego teraz doznaję i radabym Cię
tam widzieć, gdzie moja dusza dąży w niebie
u Stóp Naszego Zbawiciela.

Mary a.
Celem napisania tej powiastki, wziętej z natury, 

było przedstawienie dzisiejszego stanu i natury po
stępowych żydów ; mimowolne ich zlewanie się 
z miejscowym narodem, zwiastującym przedświt 
młodego chrześcijaństwa. Gdzie obok przestarza
łych zasad i uporu ścierającego się z każdym po
koleniem, widnieje wychodzące przekonanie prawdy 
przeczuwanej nawet w najbardziej zatwardziałej du
szy.

Brzedstawiony obrazek powtarza się skrycie 
w tysiącach rodzin i tego prądu światła nikt nie 
jest w stanie powstrzymać. Żywe dowody nie da
wnych czasów dają niezbite tego świadectwo. —  
Co jasno dowodzi, że przestarzałe zasady nie zgadza
ją  się już z nowemi pojęciami, a czysta prawda 
zajmuje bezwiednie umysły badaniem, rozjaśniając 
horyzonty tego narodu. —  I światło rozpływa się 
w coraz głębsze zakątki i ogarnia przestrzenie 
uszczęśliwiając istoty należące do wspólnego życia.

Przegląd polityczny.
Dnia 25-go b. m. cesarz Wilhelm pracował z ko

menderującym admirałem floty niemieckiej, bar. 
Goltzem, a pruskie ministerstwo odbyło tegoż dnia 
dwa posiedzenia. Bisma więc półurzędowe wnioskują 
z tego, jakoby się znowuż zanosiło na coś waż
nego. —  „Yolksblatt44 pismo berlińskie zapowiada

na zbliżającą się wiosnę wielkich rozmiarów7 bezro
bocie w Berlinie, mato  być w7alka o dzienną pracę. 
Dzisiejszy dzienny zarobek starczyć nie może na 
opędzenie potrzeb życia robotnika. Jak widać „wal
ka o byt44 istotnie grozi Berlinowi w niedalekiej 
przyszłości.—  Z nakazu cesarza przybywa w Niem
czech nowe święto narodowe, nowy dzień „pokuty 
i modlitwy14 (Buss- und Bettag), 9-ty marca każ
dego roku, jako rocznica śmierci cesarza Wilhelma I. 
Dzień ten święcić będą wszelkie urzędy, sądy i szkoły 
w państwie niemieckiem.—  Parlament nie podejmie 
przerwanych obrad przed 15 marca, a natenczas rząd 
przedłoży wniosek co do zwiększenia sił artyleryi, 
o zaciągnienie pożyczki 21 milionów marek. —  
W  ministerium odbyły się temi dniami ważne obrady 
nad ^zaprojektowaną reformą podatku dochudowego. 
Projekt do reformej tej wkrótce już Izbie posel
skiej przedłożonym zostanie. —  Po ukończeniu bie
żącej sesyi sejmowej rozpoczną się w ministerstwie 
dalsze prace nad projekrem nowej ordynacji dla 
gmin wiejskich. —  W  Berlinie obraduje obecnie 
niemiecki kongres handlowy. Głównym jego zada
niem ma być zbadanie projektu do prawa o zabez
pieczeniu robotników na starość i na wypadek nie
zdatności do pracy. —  Komisya zaś parlamentarna, 
która w tej sprawie ukończyła, jakieśmy w zaprze
szłym numerze „Gwiazdy44 wspomnieli, pierwsze czy
tanie projektu tegoż, odroczyła posiedzenia swoje 
do 7 marca.

—  Obecnie przedłożoną została w Berlinie do 
podpisu petycya właścicieli domów, dc cesarza, z pro
śbą o zmniejszenie podatku budynkowego. W ręczenie 
je j cesarzowi nastąpi jednak dopiero po uzyskaniu 
co najmmej 50,000 podpisów. —  Na 18-m posiedzeniu 
sejm pruski obradował nad wnioskiem uchwalenia 
prawa regulującego czas rozpoczęcia i ukończenia 
nauki w szkołach ludowych. Debaty były długie. 
W ielu posłów brało udział. Jedni byli za rokiem 
7-inj’m początkowym, inni za 8-mym, do których należał 
p. Gerlich, dowodząc, że we Wschodnich Prusach 
czasem dopiero w 16-tym roku uwalniają ze szkoły, 
a więc dostatecznym byłby do zaczęcia rok 8. —  
Byli i tacy którzy obstawali za 6 rokiem, —  Prze
mawiał też i p. Szmula, który był za rokiem 7, zwłaszcza 
w okolicach, w których wbrew wszelkim przepisom 
pedagogicznym, pierwszą naukę dzieci w obcym po
bierają języku. Wniosek przekazano w końcu do 
zbadania osobnej komissyi. —  Przed ukończeniem po
siedzenia rozbierano jeszcze wniosek o wydanie ustawy, 
dotyczącej wynagradzania rolników za szkody wy
rządzane im przez pańską zwierzynę. —  I  ten wniosek 
przekazano komisyi do bliższego rozpatrzenia.

Na następnem znów posiedzeniu, radzono o za
pobieżeniu wylewom rzek górskich na Slązku, o  
czcm obszerniej napiszemy w następnym numerze.

W  zeszły poniedziałek cesarz Wilhelm był na obie- 
dzie u ks. Bismarlia, gdzie byli także i wszyscy 
ministrowie, ma też cesarz być na obiedzie i u po
sła rosyjskiego, u włoskiego i u francuzkiego. —  
Eskadra morska złożona z kilku okrętów udaje się 
do Samoy. Ma ona wystąpić przeciw królowi Ma- 
taafa. Ameryka i Anglia posyłają tam również 
swoje pancerniki. Pytanie do czego to doprowa
dzić może. —  W  Samoa walczył przeciw Niemcom 
niejaki Klein, który jest z pochodzenia Niemcem, 
a po bitwie uszedł do Amerjrki. Niemcy żądają 
jego wydania, ale czy Ameryka się zgodzi na to, 
pytanie? —- Do Zanzybaru przybył już porucznik 
W olff wraz z innymi członkami wyprawy kapitana 
Wissmana.

Niemcy. Niezadługo otwartą zostanie w Ber
linie wystawa środków zaradczych przeciwko wy
padkom. Prezesowie komitetu wystawy uzysKali 
już byli posłuchanie u cesarza, na którem oświad
czył monarcha, że robotników uważa za tak samo 
dobrych i wiernych poddanych, jak inue wyższe 
strefy i p: agnie. ażeby należycie się nimi opiekowano. 
Zaznaczył także, iż zwiedzi osobiście kilka fabryk, 
w celu przekonania się o doli pracy robotników.

—  ,Rannower. Cour.44 donosi, iż wkrótce już 
odbędą się zaręczyny księżniczki W iktoryi pruskiej, 
siostry panującego cesarza, z księciem szwedzkim 
Karolem.

—  Sułtan marokański odstąpił podobno Niemcom 
kawał wschodniego wybrzeża marokańskiego na za
łożenie składu węgli dla floty wojennej.

—  W  Archidyeczyi bamberskiej, w Bawaryi, czy
nią przygotowania do obchodu w październiku r. b. 
700-letniej rocznicy kanonizacyi (policzenia w poczet 
świętych) swojego Biskupa, św. Ottona. Sw. Otton 
mówił biegle po polsku i nawrócił zachodnich Po- 
morzar (mieszkańców Pomeranii z pomocą króla pol
skiego Bolesława Krzywoustego). Była to wzorowa 
misya między poganami. Sw. Otton, hojnie zaopatrzo
ny w przybory kościelne, opow adał Pomorzanom 
słowo Boże w ich ojczystym języku, a dzielny król 
polski Władysław, stał z wojskiem w bliskości gra
nicy, aby bronić apostoła.

'JL Bzymn donoszą, że tamże pojawił się artykuł 
o stosunku rządu włoskiego do Papieża, który zro
bił niemaie wrażenie, bo go napisał liberał, a więc



nieprzyjaciel Papieża. Ów liberał robi dziennikar
stwu włoskiemu ciężki zarzut z tego, że z umysłu 
szczuje na Papieża, aby lud włoski był przeciw Pa
pieżowi usposobiony a za rządem. Wskutkach może 
to jednak wypaść na szkodę rządu włoskiego, bo 
przy tern ciągiem szczuciu rośnie wprawdzie wpływ 
ministrów, ale traci powaga króla i znaczenie sejmu 
włoskiego. "Wszyscy niby ze strachu przed Papieżem, 
żeby Rzymu nie odebrał, ustępują ministrom a pa
nowie ministrowie gospodarzą w kraju, jak im się 
podoba. To się nie może dobrze skończyć, pisze 
ów liberał. W końcu zwraca W łochom uwagę, że 
jeśli wojna w Europie wybuchnie, Papież będzie miał 
rzeczywiście ręce związane, bo jak uczyni jaki krok, 
który się ministrom lub dziennikom nie będzie po
dobał, to mu radykali zburzą Watykan. Papież za
tem będzie musiał rzeczywiście opuścić Rzym, jeżeli 
do^wojny przyjdzie, ale to W łochom nie wyjdzie na 
dobre, bo wszystkie ludy katolickie będą na nich 
oburzone. Jeżeliby Papież musiał z Rzymu uchodzić, 
wtedy sprawdziłoby się to, co katolicy utrzymują, że 
papiestwo nie może istnieć bez Rzymu, gdyż zajść 
mogą takie okoliczności, że Papież będzie się wi
dział zmuszonym opuścić Watykan.

K t m F ,S i'O M )E \n E  „i»\V 1A7DY PIEK A R SK IE J.*-

(\ a d cs la n e .)
Z  i tytoni i a w lutym.

Szanownego Redaktora upraszam uprzejmie o ła
skawe umieszczenie tej koreśpondencyi:

„Pewnego razu sprzeczali się uczniowie pomiędzy 
sobą, który z nich lepszy i który z nich będzie 
większym w Królestwie niebieskiem. „I  wy się też 
sprzeczacie, kto z wras lepszy —  i po której stronie 
więcej jest złego ? pozwólcie że choć dwa wskażę 
wam miejsca a pewno się zgodzicie.

Najpierw pójdźmy i zajrzyjmy do więzienia. Nie
dawno pytałem się jednego z dozorców kogo tam 
więcej ? a ten mi odpowiedział: mężczyzn mamy tu 
blizko 600, a kobiet jest nie całe sto. Pójdźmy 
teraz dalej —  i spójrzmy na Kalwaryję, pod krzyż 
Pana Jezusa —  tam są mężowie i niewiasty.— N ie
wiasty stoją i płaczą —  a mężczyźni grają sobie 
w kostki. Zapytajmy się więc Pana Jezusa: „a któż 
Cię to mój Jezu tak okrutnie do tego krzyża przy
bił, pewno te niewiasty co Cię tak teraz żałują? 
Nie —  nie —- one to litowały się nad Panem Je
zusem —  płakały —  a jedna z nich zrobiła Mu 
pizysługę wielką bo Mu Twarz oplwauą, chustką 
obtarła, choć za to wiele zniewag i urągań od ży
dów doznała; —  ale tamci to, co grają —  bo taką 
naturę już mają. ,

A  więc moi mili, którzy to czytacie,
Nigdy na panienki nic nie wymyślajcie,
Bo i wasze żonki freiliczkami były.

I rade się stroiły.
A  i córki swoje może w domu macie,
A  sami nie wiecie co z nich wychowacie,
I czy się wydadzą za chłopów czy panów,
Czy na bergi chodzić będą za gałganów ?

Bytom, 25-go lutego.
Niech będzie pochwalony J ezus Chrystus!

Panie Redaktorze’ 1 iam już dawno do „Gwiazdy11 
pisać chciała, alem się bała, żem mało oleju w głowie 
miała, osobliwie gdym wyczytała, jak do tej kore
spondentki pisali, że i ona by się też wydała, —  
jak w nią wmawiali. Pomyślałam sobie wówczas, że 
to głupstwo i nieprawda, bo gdyby była chciała, 
to nie jednego, nie dwóch, lecz by ich więcej była 
miała. A  Paweł ś. Apostoł, co o pannach radzi, nad
mienić tu myślę —  boć to nie zawadzi. Pisze on 
i mówi o sobie, iż ducha Bożego ma, a co wprzódy
0 mężu mówi i żonie, niech każdy wyczyta, wszak 
w piśmie stoi na stronie. A  o pannach co mówi? 
oto, że dobrze czyni, która idzie za mąż, i on się nie 
myli, lecz zrów dodaje: że lepiej czyni ta, która 
w panieństwie zostanie— i w służbie 'Chrystusa pełni 
przykazanie. I ś. Agnieszka panna, chlubi się z tego, 
że ma Oblubieńca z wszech najgodniejszego, tego za 
męża mając, wdową nie zostanie, a co naj walniej sze, 
dziewicą zostanie. —  Czytelniczko nasza! dobrześ 
napisała, bo i dla rodziców tęś przestrogę dała, żeby 
dziatek swoich bardzo pilno strzegli, bo na sądzie 
Bożym będą za nie opowiedni. Co było zganione
1 Tyś to zganiła, i, że cnota w tańcu wielce nara
żona, albo i zraniona. I to wyczytałam dawniej 
w Tygodniku, że i knajpy pełne, których jest bez 
liku. Tyś nam niemczyzny nie nawtrącała, chociaż 
po południu, dobrześ napisała. —  Niechaj Jezusowi 
będzie wieczna chwała. Czytelniku „Gwiazdy1* bądź- 
ze ty gotowy, na Imię Jezusa, kornie skłaniać głowy! 
—  Tyle na dziś, później nadeślę więcej, —  Czy
telniczka Gwiazdy —  K. M.

Hichalkowici, 26-tego lutego. 
Zanoszę tu uprzejmie Szanownej Redakcyi i wszy

stkim Współkorespondentom serdeczną podziękę za

tali piękne listy pomieszczane w „Gwiaździe Pie
karskiej11. I ja  też pragnąc do liczby korrespon- 
dentów należeć, donoszę, że w naszej wiosce od 
roku 1882 założoną jest „Czytelnia ludowa11 ale 
niestety, nikt się o nią nie troszczy. —  Na Nie
dzielę (3-go marca) zamówione zostały aż dwie mu
zyki w lokalach szynkarskich. Jedną ugodzili mło
dzieńcy, a drugą żonaci mężczyźni. —  Jakaż to lek
komyślność Kochani Czytelnicy u naszego ludu! 
Czyż nie brak to rozumu? Dla „Czytelni11 nikt ani 
fenyga nie ofiarowywa, narzeka że biedny, że nie ma, 
ale z pewnością na tych niedzielnych zabawach, nie 
już fenygami, ale może i talarami sypać będą. —  
Aleć to nic dziwnego, bo to Comber i Ostatki, to 
się trzeba ucieszyć. Ach jakaż to bieda, że nie czytają 
„Gwiazdy11, a z pewnością by inaczej myśleli. Tyle 
dziś a da Bóg, że wkrótce i więcej napiszę. Z o 
stańcie mi z Bogiem wszyscy Abonenci naszej 
„Gwiazdy".   * * *

Z Berlina, w lutym. 
III.

(Dokończenie.— Zob. Nr. 17).
Gdym ja  jeszcze do szkoły chodził, często, a na

wet każdym razem, byle sobie kto tego życzył, dzie
ci szkolne brane były na pogrzeb i śpiewały polskie 
pieśni, a w czasie dni krzyżowych brały udział w 
procesyach, które się odbywały po polach. Dzisiaj 
odbywają się takowe do najbliższego krzyża (Bożej 
Męki) tylko, albo i wcale nie, by dzieci sobie nie 
mudziły tyle czasu jak dawniej, a bywało, że pro- 
cesye takie i do południa trwały— ale jakże to pię
knie było, aż miło wspomnieć. A  dziś czyż one 
dla tego więcej nabywają nauk w szkole? przeci
wnie nic nie umieją, a czemu? bo nie rozumieją 
czego się uczą. Jakże to miło, gdy się wejdzie 
do Kościoła i usłyszy się śpiew polskich pieśni w 
czasie Nabożeństwa, podczas Nieszporów i przy ka
żdym obrzędzie kościelnym, przy pogrzebach i t. p. 
A  przekonałem się też, że nigdzie ładniej po ko
ściołach polskich me śpiewają jak na Ślązku, oby 
tylko nie zaniechano tego śpiewu polskiego jak się 
to już miejscami zdarza. W  Bulowicach np. (Frauen- 
waldau), dawniej tylko polski słyszano śpiew w 
kościele, a dziś już nie usłyszym tam pieśni polskiej, 
śpiewają tylko po niemiecku; to też mało kto dąży 
tam na Odpust od nas. A  w 'Wiclkiein Księstwie 
Poznańskiem czemuż to po większej części wszys
tko po łacinie śpiewają i w czasie Nieszporów i na 
pogrzebie, słowem we wszystkich obrzędach; a w 
mojej np. wiosce czyli w kościele naszym parafial
nym wszystko dotąd po polsku; a przecież tam po- 
winniby jeszcze bardziej śpiew polski pielęgnować. 
Jak to miło jest każdemu, z nas gdy w czasie po 
grzebu np. zaśpiewają po polsku: Salve Regina 
(Witaj Królowa) i inne pieśni, każdy rozumiejąc je , 
jest też więcej do żalu niemi pobudzony, a jeszcze 
więcej gdy dzieci śpiewały, —  a po łacinie któż 
zrozumie ?

Także za moich jeszcze czasów szkolnych ksiądz, 
czyli Ojciec duchowny, chodził po kolendzie, aby 
w domach udzielać błogosławieństwo, a dziś wszys
tko to ustało i ludzie nawet niejedni są podobno 
temu radzi, że nie potrzebują robić przygotowań 
dla księdza. Jest to znowuż dowód, że albo sobie 
mało cenią swą wiarę, albo jeszcze nic znają i nie 
wiedzą do czego dążyć winien chrześcijanin-katolik. 
I ja  sam gdybym nie czytywał różnych pism i ksią
żek, nie wiedziałbym nic i nie umiał dzissitreślić kil
ka słów i siedziałbym chyba z drugimi za piecem, 
jak to widzę u innych. Czytaniu więc tylko za
wdzięczam to co umiem i wiem, a osobliwie jeszcze 
na obczyźnie.

Przy kieliszku to każdy się mądrzy, każdy rozu
muje, ale sam nie wie o czem jotóż czytajcie pisma 
polskie, które dziś są tak tanie! a nabędziecie wia
domości różnych i będziecie wiedzieli w danym ra
zie o czem mówicie i niejednego w błędzie objaśnicie. 
Bo naprawdę bracia Kochani, póki się szczerze do 
czytania nie weźmiemy, próżne nasze usiłowania, 
a więc czem prędzej bierzmy się mm noc zawiśnie 
nad nami, bierzmy się do czytania, bo choć i noc 
czarna zawiśnie, to się jeszcze gwiazdki nam po
każą i niepozwolą nam zbłądzić. Gwiazdki to są 
te pisma czyli te Gazety, które czytamy, jak i ta 
oto „Gwiazda Piekarska", która też jest jedną taką 
gwiazdką przyświecającą, zamów ją  sobie i czytaj, a 
zapewne będzie Ci ona przyświecać —  a do tego 
słuchaj tej Matki naszej, to jest Kościoła, a nn  
zginiesz na wieki; owszem zabłyśnie Ci znowu dzień 
wesela w wiekuistej chwale, bo:

„Choć słońce zniknie z nieba"
„I czarna noc zawiśnie",
„To w Bogu ufać trzeba,"
„Że ranek jasno błyśnie".

Temi słowy kończąc tę moją z daleka do Was 
pisaną korespondencyę, Bogu W as wszystkich po
lecam, Bracia i Siostry wspólnej i jednej myśli.

Stały Czytelnik . Gwiazdy fiem rskitj,l
J G.

Gliwice, 25-go lutego.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Szanowny Panie Redaktorze!
I ja  jako abonent (prenumerator) „Gwiazdy Pie

karskiej" pragnę być je j korespondentem i wysyła
jąc pierwszą próbę mojej pracy, odnoszącej się do 
naszej -wioski, upraszam o je j wydrukowanie

Tacigzowe. Mili Czytelnicy „Gwiazdy Piekar
skiej:" już dość dawno czytujecie tę Gazetę ale 
jeszcze ani słówka nie wyczytaliście o naszej wio
sce, a chociaż u nas rozmaite wydarzają się rzeczy, 
które należałyby być opublikowane dla waszej wia
domości, ale że niema tu nikogo, coby się tern za
jął, więc też nikt nie wie o wydarzających się tu 
u nas wypadkach, a zapóźno znów aby je  dopiero 
teraz ogłaszać w „Gwiaździe." Jednakże Kochani 
Czytelnicy i Czytelniczki, co mi ciąży na sercu to 
pragnę Wam wypowiedzieć. Nie mamy tu w naszej 
wiosce więcej, jak tylko dwóch abonentów na „Ka
tolika", a jednego abonenta na „Gwiazdę Piekar
ską". Dla tego też lud nasz omamiony i zaślepio
ny, ponieważ niema żadnej oświaty. Może się zgnie- 
wacie na mnie Kochani moi kamraci i kamratki i nie 
będzie W am miło, że o W as wspominam w tej Ga
zecie, chociaż nie jestem od W as wiele lepszym, 
ale zajmuję się jednak czytaniem, która to rzecz, 
potrzebną jest do pozyskania łaski Bożej i zbawie
nia wiecznego. Zapiszcie też i wy sobie „Gwiazdę Pie
karską", a wówczas nasza wioska nabędzie więcej 
oświaty i będziecie też wiedzieli mili Bracia co się 
dzieje na święcie w blizkich i w dalekich stronach,
0 czem dzisiaj nie czytając nic, ani się domyślacie. 
Ocknijcie się i pobudźcie jeden drugiego dc czyta
nia, abyście byli rozumniejszemi, a nie gonili tak za 
temi muzykami i po tych nocnych zabawach. I ja  
dotąd jeszcze nie jestem zupełnie z tych wad wy
leczony, ale jestem już na dobrej drodze, bom z tej 
oto Gazety dużo nabrał oświaty i nabieram cią
gle nauk z niej pobożnych i świętobliwych, dla tego 
was też zachęcam Miii Bracia do zapisania sobie 
tej „Gwiazdy Piekarskiej", a osobliwie wy robotnicy 
co pracujecie w hucie Herminy, niech W am nie 
idzie o t ■ jedną markę na nadchodzący kwartał, za
piszcie ją sobie, a z pewnością będzie to rzeczą 
dobrą dla was i nas wszystkich.

Kochani Bracia z huty Herminy! zastanówcie się 
tylko co -wy to na tych stacyach zostawiacie grosza 
przepijaj i.c go na tej o s m ę d z i e ,  to byście mieli 
za to „Gwiazdę Piekarską", z którejbyście się bar
dzo dużo pożytecznych rzeczy dowiedzieli, a inaczej 
marnujecie ten grosz tylko, bo niejeden robotnik 
jak  w sobotę idzie do domu to odwiedzi nasamprzód 
pierwszą stacyą na Kradziejowie, drugą w Rzeczy
cy, trzecią na Taciszowach, a czwartą w starej Kar
czmie. A  zdarza się to z pięć, a nawet i do 10-ciu 
razy na miesiąc —  a jak się młodzieńcy opiją nale
życie, to wówczas już nie są w możności iść, boby 
zbłądzili, a zamiast do domu, toby niejeden do 
D z i e r s z n a  zaszedł, jak się to już przytrafiło, to 
też gdy nie mogą pójść, więc się każą wieźć na furze 
ku domowi. —  Nie chcę ja  tu zanadto W as opisy
wać Kochani i mili bracia tak od razu, abyście się 
na mnie bardzo nie pogniewali pozostawiam sobie
1 resztę do innego Numeru. —  Mógłbym także napi
sać jeszcze i co o naszych freiliczkach, a osobliwie
0 tych, które czyniąc się delikatnemi na pozór (fei- 
nemi) i miały dużo konkurentów, ale gdy ich przy
mioty poznano, to straciły wszystkich— ale jak mó
wiłem, że już dziś kończę to pisanie, a może Ja 
Bóg za drugim razem więcej napiszę.

* **

Wiadomości z blizka i z daleka.
Piekary, dnia 22-go lutego.

—  W  zeszłą niedzielę odbyło się w zabudowa
niach tutejszej szkoły piekarskiej Zebranie gminne, 
celem nowego wyboru sołtysa. Okres bowiem 6-cio- 
letni dotychczasowego sołtysa p. Milki się ukończył. 
Że zaś większość głosów otrzymał tenże p. Milka, 
przeto ponownie na następujące 6 lat sołtysem za
twierdzonym został.

W  tych dniach czytaliśmy w jednej z gazet nie- 
miecko-katolickich „Schl. Volks Ztg." co następuje: 
Jak tyle razy już głosiliśmy że do szkółek państwo
wych dla małych dziatek (ochronek) na Górnym Ślą
zku mają być wprowadzone zakonnice niemieckie. 
Obecnie możemy donieść czytelnikom, że rząd uda
wał się poprzednio z tym projektem do Szaretek, czy 
by one nie przyjęły na koszt państwa dozoru nad 
temi szkołkain’ . Śzaretki jednak z powodu już
1 tak t-udnych obowiązków swoich w pielęgnowaniu 
chorych dały odmowną odpowiedź. Cóż będzie gdy 
siostry  innych zakonów, taką samą odpowiedź 
dadzą? Pod tym względem mają Czytelnicy już 
odpowiedź w N^-ach: 14 i 15-tym naszego pisma.

— W  sprawie przygotowywania do Spo
wiedzi, którego u ’.zielanie w ojczystym polskim 
języku na Górnym Slązku już zab~ananym być za
czyna. pisze jeden z pioboszczów (fararz) gó.noślą- 
zkich do „Schl. Yolks - Ztg." co następuje: „Ze



względu na podaną w piśmie waszein wiadomość, 
że w Kluczborku dzieciom szkolnym z polecenia 
powiatowego inspektora szkól nie dozwolono brać 
udziału w nauce polskiej o Spowiedzi, chciałbym 
wszystkim pedagogom nast 'pującą, choć krótką tyl
ko zrobić uwagę: Ja tu na wsi u siebie rozpoczy
nam naukę o Spowiedź1 z dziećmi, wrtencza3 gdy 
one już 12-ty rok życia kończą. Któryż z nauczy
cieli górnoślązkich, jeżeli sumiennie a nie według 
życzeń zaleconych mu, uczyni zeznanie, będzie mi mógł 
dowieść, że dzieci te naukę religii w języku niemiec
kim z pożytkiem i ze zrozumieniem rzeczy pobierać 
są w możności? Miałożby się może dzieci do Spo
wiedzi w polskim języku przygotowywać, a na
stępnie do Komunii św. po niemiecku ? Tegożby 
tylko jeszcze brakło! A  jednak do takiej potwor

ności doprowadzają ostatecznie te rozporz idzenia 
które wszystkim pedagogicznym zasadom i zdro
wemu nawet rozumowi urągają.

—  Gazeta „Schlesische Yolks-Ztg." umieszcza na
desłane je j przez królewską rejeneyę w 
Opola, następujące sprostowanie:

Nr 79-ty gazety „Schlesische Volks-Zeitung“ z nie
dzieli, dnia 17-go iutego r. b. w pierwszym dodatku 
swoim zawiera doniesienie, że w Kluczborku, nau
czyciele dzieciom szkolnym, z polecenia powiatowe
go inspektora szkolnego, zakazali uczęszczania na 
wykład polski przygotowawczy do Spowiedzi." W iado
mość ta jest mylną. —  Opole, ‘28-go lutego 1889 roku.

Rejencya królewska, —  Oddział kościelny 
i szkolny.

(Żeśmy za tąie gazetą to samo ogłosili, zwracamy 
przeto uwagę naszych Czytelników na to sprosto- - 
wanie.)

Przestroga dla rodziców. Znakomity le
karz, prof. E. Brandt, zajmujący się od wielu lat 
badaniem pasożytów ludzkich i zwierzęcych, wykrył, 
iż piersi psów, tarzających się po ziemi, czepiają 
się tysiącami zarodki pewnego rodzaju taśmowca, 
które następnie zlizywane przez nich, dostają się do 
jelit i tam się rozwijają. Dla psow nl. są one zbyt 
groźne, ale dla dzieci, które bawiąc oię z psami i 
całując je , dozwalają się lizać po twarzy, stają się 
one często pou odem niebezpiecznych następstw i 
charłactwa, którego przyczynę przywołany lekarz w 
innych napróżno upatruje wjpadkach. (G. O.)

—  Zamiecie śnieżne dają się bieżącej zimy we 
znaki prawie całej Europie. Zewsząd dochodzą 
niepocieszające wieści. Pociągi na kolejach żela
znych wszędy grzęzną w śniegu, opóźniają jazdę, 
która miejscami ustaje zupełnie na dni kilka. —  
Między innemi % Galicyi dochodzą złe wieści o szko
dach wyrządzonych przez śniegi. —  Zuowu grożą 
powodzie.

   X . Kardynał Ledóchowski wyzdrowiał zupeł
nie. jakieśmy już o tern donieśli, lecz zachorował

na tę samą chorobę t. j. na zapalenie płuc, kape
lan jego X. Meszczyński. Dalby Bóg, żeby i ten 
zacny Kapłan jak najprędzej z choroby tej pow
stał.

Mikołów. Dnia 24-go lutego wynikł tu w pół
nocno - wschodniej 3tronie miasta ogromny pożar, 
której w perzynę obrócił pięć gumien (stodół). Trzy 
z nich należały do właściciela hotelu p. Griinpetera, 
jedna do kupca p. Cichy, a jedna do obywatela 
ziemskiego, p. Tabory. Mniemają, że to było 
podpalenie. Za-wdzieczać należy tylko wiatrowi spo
kojnemu i murowi ogniowemu od! spalonego gumna 
p. Griinpetera, które uratowały drugą część miasta J 
od groźnego pożaru.

W  Z a b  o r z u  odbędzie s:e w niedzielę 3-go mar-^ 
ca nadzwyczajne Zebranie „Tow. św. Barbary," na 
którem ważne sprawy będą omawiane. Zarząd pro
si o liczny współudział.

Zabrze. —  Ze wsi Bielszo wic donoszą iż do
tąd nieudało się jeszcze wyśledzić, zaginionyctt. je 
szcze latem potajemnie ztamtąd 11-to letniego chłop
ca Aleks. Walus i 3-letniej Franciszki Marek. Bie
da tam pono tak wielka, że niejedno dziecko nie 
zna łóżka, a sypia na barłogu.

W  Kietrzu wicie dziec choruje na jakąś nie
znaną dotąd chorobę szyi.

* W e W rocławia odbywa się staraniem T o
warzystwa przemysłowców polskich, dziś 2-go marca 
przedstawienie amatorskie na cel dobroczynny.

* Sąd wrocławski skazał temi dniami niedo
szłego rabina, niejakiegoś Maxa Bernsteina, na 3 
miesiące więzienia za to, iż zwabiwszy do swego 
mieszkania cukierkami 8-letniego chłopca chrześcijań
skiego, upuścił mu kilkanaście kro, It krwi 
do przygotowanej w tym celu szklanki. Oskarżony 
uniewinni ił si ę tern, iż musiał być wówczas osła
biony na umyśle i że sobie o tem nie przypomiua. 
Sąd uznał go jednakże winnym i skazał na powyższą 
karę.

W  F r a  l t k s z t y n ie  20-to letni syn chciał za
mordować ojca swego i matkę i strzelił już do nich, 
gdy leżeli w łóżku z rewolweru, lecz szczęściem że 
nie zabił, a tylko poranił. W yrodnego syna are
sztowano.

—■ W  N o w y m  wyśledziła polieya dwóch chłop
ców szkolnych, w wieku 13 i 14 lat, którzy za po
mocą wytrychów dostawali się do slclepu pewnego 
kupca i kradli mu przez dłuższy czas różne towary. 
W ynieśli oni 60 do 70 butelek wina. Gdzie je  po- 
dziewali, na razie nie wiadomo.

* W  Dj ko wie pod Wałczem robotnik idąc 
wieczorem pod las na jelenie, gdy strzelił do zwie
rzyny, p kła lufa u starej jego zardzewiałej 3trzelby 
i urwała dwa palce, kawał nosa i zraniła go nie
bezpiecznie w oko.

Ofiary .
W  d a li  ym  f!iągo na rea^-urac^ę k o ś e io ł ' św. M ich a ła  na 

S k a łc ’  w K rakow ie , n a d es ła li narr b racia : Jan i A u g . G ore li 
z B e r lira  2 M arki i I’ . W a n ot 25 fen  , za co  im  im ien iem  
księdza  p rz e łożon eg o  tegoż  k o śc io ła  1 p rzeora  O '1 P aulinów  
tam że, n a iserdeczn iesze  sk ładam y dzięk i O dalsze ofiary  
p rd sim y .

Odpowied R ed akcji i E ksp e dycji.
C zeteln i' ow i naszem u J. * .*  w G liw icach  Z a  łaskaw ą 

p a m ięć  o  naszej „G w ia ź d z ie 1’ serd eczn e  ślpm y dzięk i. „S iln ą  
w ia rę “  w ysyłam y p oczątek . I o  w ięce j k o r«sd on d ?n cy i z 
m ie jsca , oraz w o g ó le  o  rożn ych  jak ie  by  by ły  w ażniejszych  
w y p ad k ach , k tóreb ,’ og S ł C zyte ln ik ów  n a s z >ch ob ch o d z iły , 
t a r d z o  prosim y. — P. K onstant. Szczepanek  P ros im y  o  p o
d anie  d a k ła d n e g o  sw ego  adresu i p o cz ty , g dyż  w ybł»ną  „S iln ą  
w jarę'-, ^ w róciła  nam  p ocz ty  n a p ow rót, n ie m o g ą c  Pan* 
doszu kać. " '  "
i i i i  i m m  i i .................... i — —  n M M i i i l T w m i — m u i M i i  l  i i i i m m —

Do dzisiejszego Numeru (fójjjpzamy jako do
datek do „Gwiazdy" Nr. 5 „Przyjaciela Domowego."

Ceny targowe wę* Wrocławiu.
Z dnia 28. lutego.1889.

od Marek do Marek.
OZ

3
Pszeuica 
ź f i i
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Kartofle za cent. 
Masło za funt 
Jaja za kopę 
Siano za 50 klg. 
Słoma za

I 03 ; n

Kop. a 600 kig.
Kurta pieniędzy urzędowy :

Ruble rosyjskie 2,18 Mk.
Fioreny wagi aus.tryackiej 1,68 Mk.
Franki •’ 7 9

Kalendarz,

9,10
7,55
7.50
7.00
8.00
2.50 
1,30
3.00
4.00 

36,00

N. 3 1 Kppegund*, _ 'k C 6 44 5 41 7 47 7 32
P. 4 ■Kazimierza K. 6 42 5 43 8 6 8 44
W . 5 Prz: śG V rae. 6 39 5 45 8 25 9 54
Śr. 6 Koleby P, ., 6 37 5 47 8 44 11 3
Cz. 7 Tomasza Y A k . 6 35| 5 48 9 5 rano
P. 8 Jana Bożego. ’6 33 5 50 9 29 12 10
S. 9 Francisz. 6 30 5 52 9 58 1 15

Zmiany księżyca.
3  (Pierwsza kwadra): 9 marca o g. 7 wieczór.
Ewang. Jezus przepowiada swą mękę. Łuk. 18.

J A R M A R K I .
4. Opole b., Tarnowskie Góry b .; 5. Opole kr., 

Racibórz kr. b., Tarnowskie Chtry kr.
jS J a d efe ła n o ),,

JMT (IJwaga dla palących, " w
Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tu

reckie tytonie, niechaj kupuje wyroby z fabryki 
„Y U L K A N " J. F. J Komendzińskjego w Dreźnie a za
pewne się nie oszuka. Amatorzy i znawcy papierosów.

))

G O D N E  U W A G I !

W yszłą świeżo z druku
W  K R Ó LESTW IE P0LSK1EM K SIĄŻK Ę 

pod tytułem:

0  CZESTEJ KOMUN 11“
zawierającą

linal i itj6  cztsltj talii"
z w jsoką approbatą ś. Kongregacyi, oraz przejrzaną
1 poświadczoną jako zgodną z nauką K ościoła ś. ka 
tolickiego i mogącą zbudować wiernych, przez Konsy ■ 
storz dyecezyi Kujawsko Kaliskiej, z własroręcznym 
podpisem i pieczęcią Najprzewielebniejszego Pasterza, 
Biskupa wsponmionej dyecezyi.

Nabyć można w redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej*1, 
w Piekarach, w domu pana J. Opiłki. 

Cena, na grubym i mocnym papierze, i z takąt 
okładką

f e n y s ó w  6 0 .
Kto nabedzie razem książek 10, dostanie 11 tą 

w dodatku, bezpłatnie.
PP. Księgarzom nabywającym takową w większej 

ilości, odstępujemy odpowiedni rabat.
O .  S iy  W yd a w ca . 

Tamże są i do nabycia Obrazki Patronów pol
skich, z żywotami i modlitwami —  po 5 fenygów je 
den. (30)

I Słabość niPzką
chociażby w  najuporniejszych, 
rzekom o nieuleczalnych przy
padkach, le c z y  gru n tow nie  
i b ez  p rzeszk o d y  w za jęo iu ,
oparty na 27 letniej praktyce

Prof. med Dr Biseiw
lekarz specyalny w  chorobach 

płciow ych .
W iedeń , IX ., Porzellangas. 31a.

Także listownie wraz z za
opatrzeniem w lekarstwa.

Tainże do nabycia d z ie ło : 
„D io m annlichen Schwaclie- 
zustiinde dereń Ursachen und 
H eilung“ , (14 wydanie) Cena 
1 mk. w znaczkach pocztow ych.

Od 25 lat poleca się wy
śmienicie Dr. E. W e b e rY  
herbata z alpejskich ziółek 
jako środek wegetabilijny 
i krew czyszczący. Herbatę 
ową sporządza jylko praw
dziwą syn zmarłego wyna
lazcy, A a o lf  W eber ^ ‘ Ma
gdeburgu, Jakobsstr. 6. Ka
żda paczka musi być zaopa
trzona firmą: A dolf Weber. 
Do dostania paczka po 50 
fen. i 1 marce u p Buhia 
Apteka w Szarleju Z inne; 
strony polecana herbata z al 
pęjskich ziółek jest fałszo
wana. (54)

D fi lE  H l f l l  BI D V
(kramy), deskowe na placu pod 
Kalwaryą, są tanio do sprze
dania. Bliższe szczegóły w Eks- 
pedycyi „Gwiazdy Piekarskiej.*

Premiowany kilkakrotnie i wyborny

miód do picia.
Tokaj lipcow y i miód kaszte

lański z jedynej premiowanej mio- 
dosytni: 
J. N. Jabczyńskiego w' Poznaniu, 
ma na składzie 1 takowy poleca 
po 1,50 1 2 Mark butelka (liter).

R. Bilski, Bytom. G. Sz.
Beuthen O ./S. 

Główne zastępstwo i sprzedaż 
na Górny Slązk.

L e c iw m  i młodjm  mężczyznom
poleca  się usilnie, w nov.etn, zna
cznie pom nożonem  wydaniu w y- 
szłe pismo. R adzcy —  Dra. med. 
Miillera
O Przeszkoda**,h ner
wowego - i plciowego- 

systeuiu
ja k o  tegoż radykalne leczenie ku 
nauce. (Jena w łącznie z przesyłką 
w kopercie 1 marka, w znaczkach 
pocztow ych .

Eduard Bendt Draunschweig.

Zaraz potrzebne są 
6000 Marek

na 1-szy Numer hypoteki do
mu piętrowego murowanego. 
Wiadomość w Redakcyi „Gwia
zdy Piekarskiej".

768)

T y lk o  p raw d ziw e z tą  o to
TDnr̂ a Ochroniła *

HusteNicht
P rzec iw  Kasztom, c h r y p c e ,  

c h o r o b o m  g a rd ła  i p ie r s i—  
K ok lu szow i:

Ekstrakt słodowy i Karmelki
p. L. H. Pietsch &  Go., we W rocław ie .

D o  n a b y c ia : u p L. B uhia , 
(42) A pteka  w S za r le ju ._______

Posiadłość
p. Halaczka obejmująoa 24 
mórg roli z budynkami przy 
Mikołowie jest z wolnej ręki 
do sprzedania z a  660(1 m ir  
rek wpłaty przynajmniej 2 4 0 0  
m&rek. Zgłoszenia przyjmuj* 

Jui.  Nowacki, 
w Mikołowie (Nicolai).

K e lek tor  e d p o w i.u  i ln y : S tahistaw  C zern iejew aki w  N . P iekaraeh .— N a k ła d c y : F r. S ch w id er  i St. C zern ie jew sk i w  N. P iekarach .— D ruk T eo fila  N ow aak iego w  N . P iekarach.


